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PRENUMERATA. . 
KRurjer Warszawski wy- 
chodzi .w dni powszednie wie- 
czorem, w niedziele i święta ra- 
Do m nadto wychodzą stale 
w dni powszednie, z wyjątkiem 
dni poświątecznych, dodatki po- 
rannc. > 
Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó* 
wanego. int 


Oddzielna przedpłata na. dos 
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giem wody niekiedy na wiorstowej i więcej prze- 
strzeni, i 

Wyprawa czynną będzie do św, Jana, a wszelka 
zdobycz ma być odstawiavą na targi warszawskie, 

Jesiotr, przedstawiciel rzędu kostołuskich, zamie- 
szkuje uaprzemian morza i rzeki Europy i Azji, 
Zmanych jest kilka jego odmian, różniących się głó- 
wnie kształtem ryja, głowy i szerokością brzucha, 
Jesiotr zamieszkujący wody systemu morza Czarne- 
go, nosi miejscową nazwę bieługi. Ryba ta oprócz 
mięsa dostarcza ikry na kawior (najlepszy ż gatun- 
ku j. wschodnich) i kleju rybiego (karuku). 


KALENDARZ. 


Imiona słowiańskie; Dziś Szulimira, jutro Bożesławy. 

Zgromadzenia: Ogólne zebranie akcjońarjuszów Muzeum 
r oeipomiy jt” (Lokal Muzeum na Koszykach— 4 po połu- 

iu.) — Posiedzenie członków wydziału egzaminacyjnego 
1 wsparć Towarzystwa. dobroczynności. (Gmach Towarzy- 
Btwa na Krak.-Przedm.—6 po południu.) — Psiedzenie człon- 

w zarządu Towarzystwa ogrodniczego, celem przedyskuto- 

ania projektu p. Józefn Kaczyńskiego co do urządzenia 
W jesieni wystawy ogrodniczej. (Lokal Towarzystwa, Chmiel- 
na —8 wieczorem.) 

„ Wystawy: Wystawa obrazów Krywulta. (Hotel Etuxopej- 
tki—od 10-€j rano do 6-ej ae nin.) — Wystawa Towa- 


= asd bę PRE ak. -Przedm. M 15 —od 10-ej ra- Jesiotry w pływające do Wisły g zadziwiającą re- 
' mad RAT dzić „Pan Twardowski”, jutro Tann- gularnością w'*połowie kwietnia, zaliczone są do ga- 


tunku zachodnich (acipenser sturio), Przychodzą one 
tutaj na „tarło” i płyną do wód Galicji, zkąd w po- 
czątku lipca dążą z powrotem do morza. 

Okazowe sztuki złowione w Wiśle dochodzą do 
500 funtów wagi. Najczęściej pojawiają się sztuki 
ważące 50—120-f., przyczem ikra stanowi 4/, część 
ogólnej wagi.  Jesiotry małe, kilkunastofuntowe, 
trafiają się niezmiernie rzadko, albowiem młode, 
w rzekąch zrodzone, wychodzą wkrótce do morza, 
a gdy następnie jako dojrzałe na tarło do rzek przy- 
bywają, dochodzą już 80—40 f, Wypadki, aby wiel» 
kie jesiotry zimowały w rzekach, są bardzo rzadkie, 
zmusić je mogą do tego tylko jakieś przypadkowe 
okoliczności, są 
~ Charakterystyczne są opowieści i wierzenia o tej 
rybie starych nadwiśląńskich rybaków. 

Tak np. opowiadają oni zabawną bajkę, że jeżeli 
jesiotra przez 7 lat nikt nić złapie, zjada on dziką 
gęś i idzie (tj. wyrasta) na wieloryba dò morza Lo- 
dowatego. 

Co do wędrówek jesiotrów, twierdzą ry bacy, iż idą 
one z-najgłębszego morza Wisłą do Krakowa, gdzie 
trą się o jakiś słony kamień i chlustają przezeń, 
ażeby kościół N. P, Marji zobaczyć—poczem wra- 
cają spiące do miejsc, z których wyszły. 

Istotnie jesiotry zdają się wracać z wędrówki 
żnużone i jakby senne, gdyż nieraz dają się widzieć 

łynące nieruchomo na samej powierzchni wody. 

powiadano mi, że przed kilkunastu laty pochwy- 
cono pod Płockiem 200-funtowej wagi sztukę z łód- 
ki, za pomocą narzuconej na ogon pętlicy, 

Przy łowienia wielkiego jesiotra nie zawadzi za- 
chować ostrożności, gdyż ry ba ta niepospolitą posia- 


hniiser” (występ gościnny p. Jana de Negri);—R oz mni to - 
fci dziś „Ostatnia pa. i „Nowy dziennik”, jutro „Du- 
rand i Durand”; — Nowy: dziś „Życie wspólne” i „Płaczka 
śmieszek”, jutro „Przylepki”. (8 m. 
t si iczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennia o8 
10-ej rano do wieczora.) 
Lombard miejski: Gotówki w kasio lombarda do rozdania na 
EA ia dodą Wd Tantingan ate 
ożyczki wydawane nie ykup 1 x 
iremj się od dej rano do 1-ej po południu i od 4-ej do 5-ej 
Po.południu.) i y 


Na jesiotry! 


(Korespondencja własna Kurjera Warszawskiego.) 
Płock 26-go maja. 


zebnych 

ieszawy, gdzie w celach przemysłu rybnego, po- 
dobnie jak i w innych miejscowościach, dzierżawią 
Znaczne przestrzenie wody. ` 

Potrzebni do obsługi sieci ludzie będą wynajmo- 
wani na miejscu połowu. , 

Do połowu jesiotrów najdogodniejszą jest prze- 
strzeń wody o dnie równem, niezbyt głębokiem, 
zwłaszcza obok'spadzistego skosu przy piaskach, na 
t, zw, „baku”, którą to drogą najczęściej płyną 
sj byk Ary» jesiotry. Upatrzywszy podo- 

ną miejscowość, rybacy zapuszczają w wodę 100 
do 200-sążniowej długości sieci szpagatowe o wiel- 
kich oczach, zwane „drygami”, i prowadzą je z bie- 


/DEWAJTIS. 


Marję Rodziewiczównę, 


m e nn 


dy tak biło serce. 

Wziął ciwuna na sanie i o cudo, rozmawiał!... 

— Widziałeś tego pana? 

— Ajuści! Cały dwór widział. Młody, cienańki, 
maleńki, z bródką! Music to kupiec russki. Jakościś 
ubrąny niby w spódniczce po kolana i po rusku mó- 
wił z panem Sawgardem. 

— Orwid! — brzmiało coraz radośniej w duszy 
Marka. Popędzał konie, leciał jak do kochanki! 

Wjeżdżając na dziedziniec spojrzał w okna pała- 
cowe. Były ciemne, jego tylko mieszkanie stało o- 
świetlone. i a 

-> Qzemuście pana tam nie wprowadzili? — ża- 


«4 


(Powieść współczesna, uwieńczona na konkursie „Kurjera war- 
szawskiego” d. 1-go maja r. b.) 
i (Dalisay Ciąg.) 
— Nie mamy nikogo! — rzekła pani Janiszew- 
Bka — rodgina niewielka i jeden przyjaciel, pan! 


Dı } trętne, Pan wieczerza w Po- łał zony. : x 
świcis? karmii nT IN., hrir Czyż ja *wióikt ód arł wójt, music tak chciał, 

— Jeśli pani pozwoli, tutaj — odparł po swoje- Stanęli pod gankiem. Marek wyskoczył, żywo 0- 
mu, krótko. tworzył drzwi. 


Gość stał u stołu, na którym kipiał samowar, i 
zwijał papieros, pogwizdując bez ceremonji. 
'— Dusza moja, a gdzież ten wasz uprawlaju- 
szczyj? — zagadnął, nie OB dając się. 

Markowi na ten głos opadły ręce, prawie rozpacz 


` T został. Zapomniał o Ragisie, i szczupaku, i plot- 
kach ludzkich. Pod chropowatą powierzchnią 
dźwięczało w jego duszy szczere złoto. Około pół- 
nocy, gdy siedział milczący i słuchał kolendy śpie- 
wanej ‘przez Jadwisię, nagle służąca ukazała się 


w prog. ` | przemknęła po twarzy. 
ri Priyjechał po pana ciwun z Poświcia! — o- | ` — Kazimierz! — wykrzyknął. 
znajmiła. ia Młody człowiek rzucił papieros, podbiegł, objął 


Wójt dworski istotnie | go za szyję i począł ściskać i całować. 
— Witaj, brat miły! Witaj! — wołał ze łzami 
w oczach, — Ot i ja przyjechał na rodzinę! Co? Ty 
mnie poznał? Ha! Wyrósł ja! | 
Marek obejrzał przyrodniego brata uważniej, 


Wyrósł, zapewne, ale jakże się zmienił! Z ładnó- 


Pożegnał się i wyszedł. 
tzekał go w sieni, 

— Qo.się stało? - 1 
, — Janie wiem, panie! Ktoś przyjechał pocztą 
l na gwałt kazano po pana jechać! ` ó 

— 'Qrwid! — zamajaczało jak gwiazda zbawie- 


Dnia 18 (30) maja 1888 r. 


OGŁOSZETIA. 

Reklamy: za jeden! wiers: 
garmontuwy albo jego, miejseą 
pierwszy raz 25 kop., każdy na; 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiorśz 

` 15 kon. 

Zwyczajne i małe. ngło- 
szenia w dodatkach porannycz 
nie zamieszczają sią. 


Doda tela poin anunn y o Aa R 


ej; rano. du $-ej, więcz.; w nia- 
dziele i świeta od 10 do l w pół. 
Niedziela: Erazma Biss 
Ponicdz.: Saturnina B. Mecz. 
Wtorek: Bónifucego B. Nęćz. 
Środa: Nerberta Biskupa. 
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da siłę. Za dowód tego może posłużyć mieszkający 
pod Płoekiem rybak ze złamaną nogą, którego ka- 
lectwa nabawił wielki jesiotr przez uderzenie 
ogonem. 

Wiślane jesiotry rybacy dzielą na kilka gatun- 
ków, na co, oprócz kształtu głowy, zdaje się, ża 
i wielkość ich wpływa, nadając im osobli wsze na: 
zwy: kapucynów, reformatów i bernardynów—osta- 


| tnie mają być wedle ich zdania najlepsze. 


nia w głowie Ozertwana. Nie pamiętał, by mu Kie- | 


—mk— 


— Warsz. dniew. donosi, co następuje: „Wczoraj 
o godz. 1-ej w południe, na placu kubańskiej dywi: 
zji kozaków, dowodzący wojskami warszawskiego 
okręgu wojennego, jenerał -adjutant Hurko raczył 
dopełnić przeglądu przechodzących przez Warsza: 
wę oddziąłów artylerji. Na ten raz I W. Dowodzą- 
cemu przedstawiły się 3 baterje piesze i 1 konna, 
Wszystkie oddziały, znajdujące się na prźaglądzie 
przybyły na plac prosto z pochodu, przebywszy od 
rana przestrzeń z pod Serocka wynoszącą przeszło 
30 wiorst. Po przeglądzie, baterje piesze udały się 
ną nocleg . do powązkowskiego artyleryjskiego obo- 
zu, zkąd dziś rano wyruszyły na nowy postój przy 
stacji Rembertów, konua zaś baterja udała się do 
wsi Kawęczyna, gdzie będzie kwaterowała pęd TZO% 
całe lato podezas tegorocznych ćwiczeń praktyc = 
nych w strzelaniu.” ra ZW 


wł wógowić WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


= Dzionuiki petersburskie donoszą; iż przy mi- 
nisterjum komanikacyj utworzona została specjalną 
komisja inżenierów, celem zbadania o ile korzy- 
stuem mogloby być zastąpienie na kolejach zwy- 
kłych pokładów przez inne, nasycone odpowiednią 
materją, chroniącą od gnicia. 3 


= Podług otrzymanych depesz z Kijowa, kon- 
gorejnm producentów cukru, na czele którego sta- 
nęli pp. hr. Bobryński i Tereszczenko, zamierzyło 
nabyć miljon pudów mączki, celem wysłania za gra- 
nicę w ciągu jednego miesiąca. Spółka- zamierza 
płacić 4.20 do 4.35 za pud, /ranco stacja drogi że- 
laznej, i 


= Warśż. dniew. donosi, że już dziś wieczorem 
przyjeżdża do Warszawy dla dania szeregu przed- 


go, młodego chłopca, stał się człowiek chudy,  bla- 
dy, obrżękły, już trochę łysy, ze szkłami na wpa- 
dłych oczach. Jueht czuć od niego było, zmieszany 
dziwacznie z paczulą i słodkawym dymem tytunin. 
Atmosfera klubowej szulerni. 

er koci nar u sj ża pn] AŻ obserwacje 
chowając dla s . — Możeś głodny, z 

Z daleká jedziesz? Byle PA AMEA i 

— ZRygi, brat miły! Szelma Witold ma ładu 
kochankę! Prosto duszka! Już ja się od lata itis: 
ram jechać do was, zaraz po twojem piśmie, ale 
między tem wypadł interes! Nie było jak! 

Jer Rad jestem, żeś wrócił nareszcie! Siadaj, pro- 
szę. Nie słyszałeś czego o Orwidach? 

— Ani psa! Zbierałem sprawki najdetaliczniej, 
ale bez żadnego skutku! 

Ogrodniczek, pełniący zarazem funkcję lokaja 
Marka, przyniósł wieczerzę. Zasiedli do niej we 
dwóch. Gość zażądał wódki i pił kieliszek po kie: 
liszku, papląc coś bezustauku. Gospodarz podparł 
głowę łokciem i słuchał, coraz posępniejszy. 

Stanął mu w pamięci ów. wieczór jesienny, gdy 
po liście Kazimierza poszedł na Dewajtę. Szamy 
dębowe nie darmo go ostrzegały przed odejściem! 

" 2 Epofeja, moja jazda—prawił Kazimierz, upa- 
jając się własnemi słowami.— Tydzień żegnaliśmy 
się z druhami. W niedzielę zaprosił mnie starszy 
gowietnik, w poniedziałek dał kolację prokuror, we 
wtorek byłem u kupca C., we śródę na bliny zawo» 
zał do siebie przeświatły ojciec Nikanor, we czwar- 
tók poszedłem do mojej przyjaciółki wdowy Pelitej. 
Fokowny, a w piątek na dworcu dałem ja kulicję 


stawień kilku artystów i artystek Cesarskiej peters- 
burskiej trupy dramatycznej. 

== Przy robotach ziemnych około budowy kana- 
ła w ul. Podwale pomiędzy Gołębią a Wąską nā- 
trafiono na spodzie wykopu na piasek płynący, na 
którym bezpośrednio niepodobna budować kanału, 
ale należy wpierw wykonać odpowiedni fandanieńt. 
Ponieważ wskitek tego koszt robót się powiększy, 
budowa zaś prowadzona jest sposobem administra- 
eyjnym, przeto starszy inżenier miasta, Grotow- 
ski, jako przewodnieżący w komisji technicżnej, 
zwołał na miejsce budowy na dzień dzisiejszy, o 
godz. 11'/, przed południem; komisję, składającą 
się z kilku ćzłonków komitetu kanalizacyjnego, ce- 
lem stwierdzenia faktu i spisania odpowiedniego 
protokułu. 


= W numerze wczorajszym naszego piśma jiż 
nadmieniliśmy, że administracja Towarzystwa böl 
gijskiego zwróciła się do magistratu z prośbą © 
wstrzymanie robót kanaliżacyjnych na Podwalu, po- 
nieważ wskutek tegó zarząd tramwajów i publi- 
czność byłaby narażona jednocześnie na przerwę 
dwóch linij, najważniejszych prawie w komunikacji 
tramwajowej. P: prezydent miasta przychylił się 
do tego żądania i nakazał, aby roboty kanalizacyj: 
ne na Podwalu w dalszym ciągu od Wąskiej do pla: 
cu Zamkowógo dopiero wtedy były prowadzotńe; 
kiedy kanał w ul. Królewskiej będzie ukończony, a 
uliea doprowadzona do porządku, eo mniej więcej 
2doe27/, miesięcy czasu wyniagać będzie, W ta- 
kiem położeniu rżeeży program budowy kanałti bę: 
dzie zmieniony. Mianowicie roboty Bop, 64 te ż0* 
staną na ulicy Piwńój, Świętojańskiej lub inńych 
w dziólnicy statomiejskiej. 
== Nasz ródak, p. Gustaw Oiechoński, student 
utiiworsytotii moskiewskiego, za rozprawę p.t, „Her: 
bata i wpływ jej na organizm” otrzymał złoty me- 
dal. Pan Ciechóńśki póchodzi z Łomży. 
1 z zonie pośmiertne. 
di ló<ym b. m. zakończył życie w dobrach 
swych 6. p. Wacław Zarański, 
fły należał dó grona najpoważniejsżych i ð: 
nie szańiowańych ziemian lubelskich. 
SOYKA — RWE 
422 F teratury. 
. * Ostatnie -Beho zawiera portret i syle 
wetkę Roberta Planquett'a, autora Dzwonów kor- 
newilskich”, „Rip-rip” i... „Korsarza”, 
Dalej J. Kleczyński rozpoczyna artykuł 
opóry w innem oświetleniu”, będący odpow 
na artykuł Ż. Noskowskiego. 
Ciekawym jóst w feljetonie fragment dramatycz- 
ny „Handlarz humoru”, przez awla Desjardin'a, 
zawierający pod maską stosunków gróckich prze- 
zroczyste aluzje do skańdalicznego procesu Wilsona. 
Dodatók muzyceńy tego ntimeru obejmuje dwa 
mazury Lówandówskiego, dwie pieśni repertuaru 
zLutai” w układzie fortepianowym, oraz tdattią pio- 
sónką Niedzielskiego „Na dobranoc” do słów Mi- 
chała Bałuckiego. 
* Gdybyśmy więcej mieli takich ziemian, jak 
Tymoteusz Łuniewski, nasza literatura rolnicza żąaj- 
dowałaby się w stanie pożądanego rozkwitu.» 


py 


Ideał 
ledzią 


kolegom. Nikt nie był trzeźwy, szampełer lał się, jak 
woda, oczyszczonej zabrakło w bufecie. Zapłaci- 
łem 600 rubli daremnych, bo je wybębniłerm w stu- 
kułkę i pojechałem z płaczem. Och, miły brat! Jak 
mnie ciężko przyszło rozstać się z dobrymi ludźmi, 
Spałem spokojnie do Kołymny, aż tam kiedy wyj- 
rzę—na platformie sotnia cyganek i cyganów. Ktoś 
im dał wiedzieć, że jad przyszli z powitaniem i 
z pieśnią. A ty słyszał kiedy cygańską pieśń? Jak 

ieją! Dusza moja! Nie piękniejszego niema na bo- 

ym mirzól Na rękach mnie wynieśli i trzy dni 
trzymali i gościli. Tak ja nigdy nie biesiądował, 
A co pierzyn nasłali! Cha, cha, cha! 

— Z matką się widziałeś? — zagadnął Marek, 
obojętny na tè sukcesa. 

— A jakże! Pisałeś, że ojciec—daj mu Boże zba- 
wienie—zostawił i dla mnie majątek i kapitał. No, 
a gdzie oni? 

— W matki zarządzie! 

— Jakżć to? A ona mówiła, że u ciebie utide! 

— "To żle mówiła, bo ja nie o tóm nie wiem. Ojcieć 
tobie, jak każdemu z nas, dał 5,000 rubli, Ejniki 

rzytem i błogosławieństwo, jeśli wrócisz! Mnie ka: 
żał Poświcia pilnować, i do was się nie wtrącać, 

— To płocho, brat miły, bo ty jedna głowa. Oni 
mnie gotowi nadąć! — rzekł Kazimierz frasobliwie. 

Na pociechę wypił kieliszek, , 

— Niczego —zawołał z fantazją.—Połóżmy, na- 
wet, ż6 nie bie dadzą, to mi teraz nie strach! Zało- 
by mie założę. Połączam tysiąc rubli żałowania! 
Można żyć! Żebym chciał, tobym był bogatszy; 
po per się ożónić, Aha, prawda! Toż i ja ciebie 
dziś spłoszył od panienki. 


|= 


m 2. e 
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P. Łuniewski bo cały czas wolny od mozoln 
gospodarstwa poświ studjem a kartoflami; a 
owoce jego prac świadczą, iż jest to dziś bózwątpie - 
HA z najświatlejszych specjalistów. . 

wieżo właśnie p, Ł wydał „Doświadczónia”, opā- 
trzone licznemi tablicami, w którycii złożył reżulta* 
ty 10-letnich badań nad uprawą ziemniaków. 

Polecamy je uwadże rolników, racjońialnie go- 
spodarstwo prowadzących. 

* Zmarły niedawno w Petersburgu jenerał Krzy: 
żańnowski, b. guberńatot ar EA 
pamiętniki, dotyczące naszego miasta. 

Rzecz ta ma się wkrótce ukazać w druku po-ruskus 

* Paui Aleksandra Fouchó wydała życiorys męża 
swojego, niegdyś ministra, i 

Autotka jest z domu Wałowska, sió$tra Ludwika. 

Są w dziele tem liczne materjąły, dotyeżąte otwar= 
eia katedry literatury słowiańskiej w Soja 


= Śprawożdanie. 7 

Bilans kasy oszeządności kolei wiedeńskiej I byd- 
goskiej za r. z. przedstawia się w cyfrachch nastę- 
pujących: w gotowiżnie pożogtało rs, 767 kop. 591, 
w papiefach publicznych k) lat poprze uich zł, Ż Ta 
dan E? rs. 10,743 kop. 35—razóm i6. 11,510 kops 

a; 4 MEN 

Wkłady uczestników wraż z prócentami wynio: 
sły rs. 11,303 kop. 50; fundusz depozytowy t: ja nie- 
odebrane wkłady, proeenty i t. p., równa się sumić 
rs. 44 kop. 5914; zysk rs, 162 kop. 85—razem ró 
14,510 kóp: 941/.: dł pi 

W r. n zwrócono wkładów pon z pfocentami 
rm 4,424 kop. 14; przyrost majątku wynosi ra. 6,732 
"p 43, —razem ts, 11,156 kop. 56. 1 

7 ciągu r. w tytułem wkładów wniesiono rs 10,855 
kop 40, z kuponów od papierów publicznych i na 
wylosowanyeli papierach publióżnych osiągnięto fk, 
801 kop. 1ł— razem rs. 11,156 kojh 56. 

Od dnia zawiązania kasy wydano uczestnikom 
1,143 książeczek; z początkiem roku sprawożdaw: 
czego kasa liczyła 488 acezestnikówą w ciągi roku 
przybyło 570—ogółem liczba uczestników  wyno» 
si 1,017, że zaś ubyło 183, przeto na rok następny 
pozostało 834 uczestników: 

„W tej liezbie mieści się 172 członków nie czyn* 
nych, którzy fundusze posiadają tylko w depozycić: 

Najwyższy wkład w r. z. wynosił rs. 300, najniż- 
szy zaś kop. 15 

W dniu l-ym styGznia r. 1888-go kasa oszezq- 
dności przelała do kapitału. sumę ra. 295 kop. 68, 
Ne procent ża t, 1887-my od posiadanych wkła- 

w. i 


== Przed zóbrańiem. 

Komisja tdk i) złożona z ppa Salerno dł Co: 
lonta, ks. Ambrożewicza Í Ignatowicz, wyzńnac20- 
na do zbadania istotnego stanu inwentafza muzeum 
pszczelniczegó, ukończyła w zeszłym tygodniu swe 
czynności I złożyła odńośny wyciąg z posiedzeń p. 
Lewiekieńu „ry 

'Z protokułu tegó, wykazującego bardzo smutne 
skutki dotychczasowego gospódarowania w muze- 
um, stówarzysźeni dopiero będą mogli nabrać poją- 
cią o opłakanym stanie, do jakiego tak świeświe 


EMI ni d y dee a a o M 


Marek obojętnie ramionami rzucił. Kasimiers | wma Niech 


więcej się nie pytał, sen go morzył, ‘poraz ciężej 0- 
br | jęży klem mrugał oczami, rozkładał się wy» 
godniej.w fotelu, wreszcie sachrapał| Gospod 
polecił go opiece ogrodniczka, a sam wyszedł na ga- 
nek. Atmosfera pokoju tłoczyła mu pievsil Godzi- 
nę stał na ganku, obojętny na mróz! Myśli jego p 
ły daleko przy grobie ojeal . Jaki va był Bzczęśli: 
wy, że umarł, nie zobaczywszy dnia tęgów, 

Nazajutrz, kto żył we dworae, pod; przewodem 
rządoy, spędził ranek w kościele, 

Gość spał, potem zjadł obiad i znowu spał, Marek 
kazał konia założyć i ruszyl do Saudwilów, Pierw- 
szy raz czuł potrzebę pódzielenia się z kita swoją 
nową troską, Wozesny mrok zimowy zapadał, 
gdy wjóchał w ulicę. 

Ze wszystkich okien biło światło, odzywały się 
wszędzie skrzy peć i bębenki, gromady postrojonych 
chłopaków chodziły z kolendą, u Wójnatów tańozo= 
no ochoczo, tłum otaczał zagrodę, tylko jego chata 
cicha i prawie ciemna. 

„Wielki czarodziej i pojn Aneta grali sobie w 
marjasza przy kominie. Załowali świecy zapewne, 

Wszedł, powitany zajadłem sżczekaniem i piskiem 
menażerji. 

— Marek— powitała go radośnie ciotka—a to do: 
piero miła niespodzianka! 

— Cicho, hołota! — zakrzyczał Ragis, robiąc po- 
rządek swą drewnianą nogą.—Aha! niespodzianka! 
Czemu to tej miłej niespodzianki nie hyło wezoraj! 
Nie zjadłbym całego szezupaka i nie chorował dzi: 
siaj! "Tosię wie! Nasz pan raczkami się karmił 
panieńskiemi i o bożym świecie zapomńiał! 


arz 


e w EW ZE 


= Ai" N - SRA" 
4 ż początku zapowiadająca się instytucja doprowa* 


dzoną została. : 

Życzyćby należało, aby zgromadzeni na dzisiej. 
szem posiedzeniu akcjonatjusze wzięli się eńergich 
nie do dzieła i usnnąwszy to, Čo do żguby tej poży: 
tecźnój instytucji się przyczyniało, oddali ster jej 
w godne ręce. 

piej późno, niż figdy. 

= Nasz przemysł. i 

łitomanut d4ónosi, że wyroby skórzane tutejsz6 6164 
Szą Się niezwykłym pokitpeth w Biikarószcie. 

Obecnie powstała tami nowa ajehtira do zbytu ną 
miasto i okolicę tutejszego towaru. 

=Z opa Krasińskich. 

Jedóń Ż fiażych czytelników żwraća uwagą ta 
studnię, istniejącą w ogrodzie Krasihskich. _ 

Oto najis, wywieszony żapewne ku przestrodzć 
bywalców ogrodu, brzmi: „Woda niezdatna do użyte 
ku wewnętrznego”, 

Pomimo to setki spragnionych otaczają codziennie 
araa i gaszą pragnienie wodą dla ztirowia Stko- 
Ogród Krasińskich zaopatrzony jeśt w wodociągiy 
sługuje się niemi jednak tylko de podłewenia 

wiatów:. i 

Zwiachmy iwagę kogo halóży Ma hiestówność 

podobnego Ara Ma m d 


z= Gyrk. s rà 

š Ża Khasualkić dni zjeżdża do Warszawy óytk 
Arrego: i 

. Kowaraaiii zabawi u nas okołó Bżóściu tygodui, 


"= Do Pastetra. 

Zdawaloby się, że tyle szczęśliwych wypadków 
uleczenia pokąsanych przez psów wóciekiydk . inon 
dfa Bujwida, eżyni zbyteezneńi udawanie sią do 
Pasteura, którego metodę nasz lekarz najściślej Gtó+ 
sujex siej wad 
Tymozasem pahi W., obywatelka ziemska £ oko+ 
lie Siedlec, wywiozła swoją eóreezkę, ukąszoną 

rea psa podejrzanego o wściekliznę, Wprost dö 
aryża. 

Nie pomogły perswazje ziajomych, pani W. u- 
trzymuje bowiem, że co Pastettr, to nie Bujwid. 

Nam bo się zdaje, że tu gra ważniejszą rolę chęć 
pobytu w Paryżu. 


= Na słanowiskn..« ak 
w tych dniach żenił stę jeden że znanych g wiol- 
kiej gorliwości w swoim zawodzie ajentów tbózpió* 
czeń życiowych. 26 
Człowiek teu nieństannie myśli 0 zjednywania 
klijentów i dzieli wszystkich ludzi na dwie kate: 
orje, to jest ubezpieczonych, a więc „porządnych 
nieubózpiećzonych, którzy z tegó w aśnie powoda 
na szącunek: ajeuta zasługiwać nie mogą, 3 
ułuraluie, iż jeszcze w czasie konkurów farze» 
czona, | rodzice, całe rodzeństwo, ciotki, wijo- 


wie, stryjenka i t. p. musielisię ubezpieczyć według 
jednej z kombinacyj asekuracyjnych. 
Na tem przecież nie koniec... | 
Nasz ajent nawet w czasie wesela, w A 
stej i ważnej chwili życia, mie zapomńiał 0 
charakterze asekuracyjnym. ; ęx 


utoczy* 
swym 


go jegomośó-uie konfuaduje! — wdała 
się panna Aneta. — Dzięki Bogun, że jego bieduógó 
co cieszy! „Siądź, kochanihńki przy kominku! Ogrzej 
się! Nie frasńjl Zaraz cią ugobadzę, jak mógęc 

W futrzanym tulubku, wómióehhiętn;sefteGzna, 
starowina wyglądała młodsza o lat dziesiątek. Spo- 


kóji zgoda zarównała brnzdy. po dawnych łzach. 
dobrych czasów. A 


Krzątała się, jak za dawnych, 
Ragis burczał. PAAZÓNY WB 

— fańma Aneta wszystkiemi rada. Mordórcą by 
ugościła. Aż żłość słuchać. Chłopiec do reszty się 
rozpuści przez te pieszczoty. Ho, ho, ho! Ja ina- 
czej! Żołnierz w sz6tegu. Dobtze. A dezerter. Kulą 
w łeb. To sią wiel ; 

= Nie słuchaj, Marećzku, nie słuchaj! == wołała 
poózei wa kobieta; sfiosząe na stół różna kpeojały: 

Zbyteczne było ostrzeżenie. Marek znał Ragióń, 
powwalał tu wygadać się, Usiadł u ognia i w mil- 
czeniu grzał pokostniałe ręce. Z ulicy. dobieguła 
aż tu kolehda, to znówa Mmużźyką i tupanie u Woj- 
natów ż l 

W tèj chwili ż sieni otwarto drawi i ukazała sią 
ospowata, przerażona twara Grzesia. Wedle regii 
lamiuu, miał oogy zamknięte. l Piq | 

— Proszę pana kaprala! WOŻĄ wyją” 
özal: 

— Raportować krótko i wyraźnie! 
gromko Ragis, wstając. wa 

— Jakiściś cudzy koń stoi między taszómi. Moż0 
złodzieje podrzucili, a może, uchówaj Okryste, złe 
się pokauało—wybolkotał parobek. i 


„ (Dalszy ciąg nastąpky 


-— Kawołał 


PON ZEN A FEPNZENEZ ZN A 


——1———— 


~ Kiedy na miN ikowanie ża liczne toast wypa: 


o mu coś powiedzieć, rozpoczął swoje przemówie- 


o od zamieszezonej powyżej segregacji rodu ludz- 
eg% 

Nast ió pań młody wymienił siedem osób ż o- 
gólnej liczby uczestników uczty weselnój, które je. 
8zczę nie są ubezpieczone i dalejże ku powszechnej 
e sat każdego namawiać do zawarcia tyle waż- 

aktu. 

"RZL -aE pół serjo, ajent-nowożeniec wymógł 
Az iż nazajatrz wymieni Ohe osóby zgłoszą się 
tłożyć deklaracje- asddracyfnół : 

_ Znający bliżej p. * -O itreymuia, że oils ajent 
piórwsze dżiťťtko; jakie mit się ńrodzi, niezawodnie 
Ye w i po arodzenia, 


mał iż „Gha olatak buślęnodząci $ pł 
r rżechodz 
dzinach PTE ych przeź h MA Miłą, żostiła pótrąconą | 
Przez nieznajomą kóbietę. 
W tej óhwili druga nieżńiajońń pod późótóm +ajobieżeć 
nia upadkowi O, podtrzymala ją, poczem obie kobiety od- 


dalił śpiesznie. 

et ARKO O. sposttzegła, iż adon Watè żłódziejki zeska- 
mótowały jej koleżyk brylantowy. 

= Beztzelny rzezi mieśzek. d J 

W dniu wczorajszym p4 Z. wysiądńjąc ż wagonu tramwa- 
steam pi przytfżywmał ża rotg A pot doi wyrostka, 
tóry miał chęć wyciągnąć mu portimónetkę £ pieniędzmi. 

Ujęty uderzył. w pokorę, bio gojąc pana Z, -0 wolność 
i „PrZYŚIĘGOjąc, że już nigdy tie pokusi się nä cudzą wla- 


s Warnszony błaganiem obłopoa pan Z., pnścił go swo- 
odnie: 

; Łotr wyrażając hew fort sehylił się całować 
ini iejn, a jednocześnie goin nym ruchem rzezimiesz- 
wie amotówał zegarek i pem tym mm nął bez- 


m — 
= ij niedozóffi. 


w anit wczorajszym ZA foghtkamit WOTSkI6Mi posadzono 
na wozie frachfńowym dwile aiti, Fi Jasińka. 

Malec póżóstawiońy beż barve śży się spadł 
z wozu i złamał obie no, 

== Jeszcze 

Z domu sejena urem 34-ym na Starem-Mieście, znikł nagle 
Prisżęjąkeł Josie Madżar. 


ł edłszy na ułicę; bawił się pomiędzy straga- 
aami, gaj wtem mernata kobieta uprowadziła go w oczach 


ka) tor cr posżukiwania nie dały żadnego rezultatu. 


FM b Maki YEN po: 


szania zmysłów jeden z naj- 
zdolniejszych La adi ori e j i: 


firmy Fa, który zajmował 
się ekspedjowaniem towarów kolonjalnych. 
hlebodawca jest anany jako kuny WEZ: natych- 
miast rahi po tym smutnym wypadku wziął żonę z dziećmi 
mieśżczęśliwego pód swoją opiekę i za wnił i im pomoc. 
„Dig! nadto wypadek 4 jarzył się w biurze banku handlo= 


Wespa tego banki pai Kä >atriymiwsty wskutek 
ukazu marcówego a poj wchie, jako zagraniczny poddany, ab 
karo opuścić, łnagle pomięszania zmysłów w cz 
pd ych zajęć, 
Chorogo odwieziono do zakładu dra Chomentowskiego. 


o 


4 Od tygodnia JE. ks. biskup djeóezjł kieleckiej 
wiżytaje patajé. w dekanacie jędrzejowskim, 


+ Uznanie zasług, 
ÓW Wilnie Towarzystwo lekarskie obchodziło 50-4 
ródznicę zgomit Andrzeja Śniadockiógo, autora „Teo- 
tji jestestw organicznych”. 
j Posiedzenie utworzył stosowną przomową dr. Ma: 
ewski. 
W sali znajdowało się trzech PETA uozniów 
Śniadóókiego: 


+ Agerizacja. 

« Korespondent. nasz z Lublina pisze: 

„Zawiązuje się u nas „projekt przedsiębiorstwa 
akcyjnego asenizacji miasta» 

Dla wytworzenia udpowiedniego kapitału, ma być 
%ypuszczonych 50 akeyj sturublowyeh, > 

Na czele prye daigbigatwai mt srg wybitniej- 
si obywatele ziemscy, 


. + Rozbicie dyliżanst. 

Kareta pocztowa,. kariująch ai TENTE 
4 Molylowem, spadła ż mostu do rzeki Borezynki; 

Żydówka z Kaliszu Gombiter i telegrafista z War 
dzawy Łukasiewicz, stracili w tym wypadka życie, 


+ Sioregóły pożaru. 

"2 Wioski piszą do nas pod d: Z6-ym b. mi: 

Straty spowodowane przez, połat nagromadzońej 
na tutejszej rampić kolejowej Jały, w w d. 27-m b m 
© czem wam już w krótkości doniosłem, są zuat 
czniejsze, niż póezątkowo sądzońo: 

Pomimo pózornego przy gaszenia płomienia, ogień 
brzedostał się wewn balonów; La? tli sią po- 
woli, pomimo iadór bito zlewania wo ię à 
: api ky: balęnów po 10 pudów, 6żyli 5,510 

dów uległo zniszczeniu « 

Juta owa IA została | ię Wi: 

Ma | przeźnaczoną była dla fabr I w Błesziie pod 
rami aoii. własfości ppp. Hie o j Dietrich w Zy: 
rariowie. 

Stratę poniesie jitatydój jodobniè fabr ka, gdyż 

przed póżatem przeż fatejszą ók3 


% 


lycję towa! 


F 


KURJISK WABSZAWSK,, - — pma 30 a -4-. F.A REEMESE SWETER WET. a SBb i, 


rową przyjętą nie była i dotąd mi nie jest A ZR i Z PZ 
czy była od požáru ubeżpićczoną, 
+Poży. tE TRET nt 

Noc z dnia 8-go. ha 9-ty b. m. na dingo požostañið mie» 
szkańcom Dziaioszyna w pamięci, 

O północy w jednym z domów wybuchł ogień, który nieba- 

wem objął miasteczko ote. 

Przeszło 130 domów stało si 

Kilkadsót rodzin, WARS 
bez dachu i chieba, 


pastwą pożaru; 
klasy niezamożnej, pozostał6 


— 


FOTAR R TERMINÓWY. 


=" W dnia dzisiejszym, o godz. 19-€j w południe, w żali 
litytaeyjiiej "magistrat odbędzie się Hieyłacja nń tyzyko 
ni espełniąjącego warunków: kontraktu przedsiębiorcy, na 
dostawę konidó karawanów „Przy cmentarzach zatolickich 
w Warsziiwie i na Pradze w ciągu dwa lat; lieżąć cd d. 134g0 
lipca, r. b. do tejże daty, r, 1890- -go. . Licytacja odbędzie się 
in minus_ od celi wyszcz: ru nionych w waruńkach licytacyj- 
inr Be licytkeji Viii Zone gda tylko osoby wyznania 
chrześcijańskiego (wadium 360. rB.) 

— W kancejarji komisji budowy koszar w Ostrołęce od- 
będą sig ćżtety licytdojó! 1) dr 4:gó eżerwca na fóbotý mu- 
larskie, wadium 1.500 rs; 2) d. 5 go czerwca na roboty Sto- 
Jarskie, wadjnm 500 r3.; 3) d, -go czerwca na roboty ciesi6|- 
skić, wadjntn 800 rs. i 4)d.T-go eżbtwed iia tobóty kowali 
skie, wadjum 600 rs... Wszystkie o godz. 12-ej w południe, 


EE R Pp 
£ SADÓW, 


ŚP ak 

Pamiętają wszyscy niezawodnie szczegóły głośnego przed 
I ANARH oraa zabójstwa, do sines E SYJĄCKOE 
rzeczywiście okrucieństwem. Ofiarą zbrodni” padła służąca 
w domn w Mnkowieckich, przy ulicy Eiektoralnej nr: 7, 
Żużańtn Salaimiec. 

Pani Makowiecka, z domu Święcka, aktotka teatru Ma= 
łego, Na najczęściej przepędza PEP w kontrea zkąd wra- 
ća pó fm wieczorem. Tak też było w d. 15-7m Intego 
Fb, RE mitro wypadek; będący przedniiótóm niniej 


sz 

| 4 wyjsc YP. Makowieckich z domu, Zńzanna Salamiec 
zeszła naprzód do sklepik, ztatntąd na ulicg, Widocziić Za 
kimś znajomym. Po chwili córka sklepikarza weszła do 
mieszkania pp. Makowieckich i zastał tam już Zazanuę z 
nieznajomym jej mężczyzną. 

Qo się dalej dzialo, nikt nie wio, można jednak sądzić 
śladńch, ż8 uczta, jaką nieśże żęśliwa Aini sprawiła 
swemu znajomenin, nie była dla fiiej Kiang ièr Wi 
spostrzegli następstwa zbrodniczej: wizyty gospodarze mie- 
szkania, powróciwszy z prze lstawienia w teatrze. 

Przywitało ich przy wejścin do prżedpokojń głośne SZCHE* 
kanie psa, zamkniętego w przyległym sajoniku, Na lewo 
= uchylone drzwi kuchni oczom przybyłych ukazał się 

fe niesżożeśliwej Zażanny, broczący we krwi, oblany bla* 
m- PORE lampki kuchennej. 

SB oknem stał stolik, na nim karty, niedopałony papie- 
ros i kilka sztuk. monety miedzianej=jedyne ślady niedń- 
wnej snać wizyty. Siekiera, porzucona na kominie knchen- 
nym, konewka z zabarwioną kolorem krwi wodą, wreszcie 
kałuża krwi ną ziemi, braczącćj z głębokiej rany w szyi 
denatki, dopełńiały całości tego ponurego obrazu. 

Łatwo zrozumieć uczucia przybyłych, którzy w spokoj- 
nym swym dómku  póczułi się nagle niepewnymi życia, a 
jak okazały dalsze. ukiwania,gi całego mienią, Spraw- 
dzono z że zbrodniarz minł na celu rabunek, czego 
dówodetń był ibporsyśdke w dalszych pokojach, poottwiera- 
ne,8,uflndy i seafy, vadwerężone zamki i brak pugilaresu 
sub Ja rublami, oraz woreczka g drobnemi pie- 
niędzń 

Sirach, pamyśleć, że morderca wobec ciepłego jeszćze 
trupa ofiary miał odwigẹ przetrząsać szuflady i szukać ng- 
dñ yek ih awit. mibli. 

{ Niedługo: jednak/cieszył się, zdobyczą, Sąsiedzi i znajomi 
zabitej, którym wiadome były jej stosunki, wskazali nieba- 
rent, Tiko ptnitdopóddbiego sprawcę zbrodni, Józefa zy- 
ewskidg caeladuika garbatskiego, z którym Zuzanna na 
KĘ przedtem. zàwaąrla znajomość, tyle dla siebie nie- 
gźczęśliwą. 
sdMotdóreg: lrwięzióno w mieśzkiniu  Marjanny' Dronińko= 
wej. Odezwało się w nim widać sumienie, skoro przyznał 
się wpróst dó winy, nie WODO się nawót rabankń. 
ci Przyznanie to zniewłoliło władze policyjne do zrowidowa= 
nią mieszkania Drowiakowej, Poszukiwania daly pomyślny 
reżtltatj ztajłoziónć bowiem tl diej resztki naszyjnika, hosżo- 
negò niegityś. przeź Zawanną Salumiec i kilkw rojedyńczych 
gi roblowych, nowego, stempis, jak te, które %0- 
IE Mośtohó” "pp. Makowieckim: 

Na mocy tych danych, zasiedli wczoraj na ławie osknrżo* 
nych w I-ym wydziale karnym sądu r WONI Józef Czy- 
żewski, pod zirzutem rozmysiiegó zabójstwa, i Marjanna 
Drovinkowa, pod zarzutóm ukrywania zabójstwa. 

Rowolacje nute dodały ńic nowego do ponurego obraza 
zbrodńi, « przedewszystkiem nić wy pełwiły Juki, jaką stano= 
wiseuły pobyt Czyżewskiego w mieszkaniu pp. Makowie- 
ckil uż doch przybycia, Dopomogło do rozwiązania za- 
gadki | przyznanie Czyżewskiego, jak olwiek od pierwinstko+ 
weg o odmienne. Skoro bowiem poprzednio zbrodniarz nie 

eral się, zumiura kradzieży, rzed sądem tłómaczył 
sb w stypa popzdliwościąy wywołaną nieprawidłową grę 
s karty ze strony iżanny. 

Fry: okręgowy nie uznał tego tłómaczenia za WJStATOZA” 
jakoż Czyżewskiego na pozbawienie wszystkich praw 
AT i zesłanie do ciężkich robót na lat 16: Dronia SOWA 
uznaną ząstała za wiuiią ukrywania kradzieży, za co odpo- 

kutuje 3-ma miesiącami wieży, E 


M elis rologja 


t Ś p Dorota z. Myrtenhoynów Sklarow wdowa 
po.b. komisarzu i podpułkowniku, po. długich i cięśkich ciet- 
Pisak przeniosła się do wieczności dnia 28-go maja 1888 
röku: W smutku- pozostała rodziną zaprasza przyjaciół i 
e b IF na wyprowadzenie żwłok z mieszkania przy pla- 
cu św. Aleksandra M 13-ty we środę, to jest dnia 30-go maja, 
„5 godzinie S-ej po poludniu, na ómehtara ewango! 


s 
a e odbyć się mnjące. Osobne zaproszenia rozsyłn- 
ne nie będź. =1673— 


+ Przeniesienie zwłok 4. p. Bony. @ieł sokio) z kńtn= 
kumb do grobu famiiijnego, odbędzie się w dniu 1-ym czerwca 
r. b., po Wotywłe w kościele na Powązkuch, © goiz nie ffrej 
zrana. L=G84 = 


t, Wszystkim znajomym i przyjaciołom, którzy raczyli 
ólitówś zić żwłoki ś. p. Rozyny z Yon Fischerów Pischi, 
sklada ścrdećzie „Bóg zapiać”, 

Pozostała rodzina, 


—1679— 

+ Wszystkim, którzy rączyli odprowadzić w dniu 28-y 
b. m. źWłoki Żony Ajal ś. p. Emilji z Kadejów Szymóżyk, 
na miejsce wiecznego spoezyńki, składam serdeczne „Bóg 
zapłać”, —1672— 


| TELEGRAME F 
+4KUKJERA WARSZAWSKIEGO ` 


-Petersburg 28% mnja. (Tek Aji pół.) -— 
Wid: l-ym- czerwea; w obeciości Najjadniejszego 
Pana, na weifi baltyckiej odbędzie się założenie 
jachtu cesarskiego „Gwiazda polarna” i spuszeżónie 
fregaty pancernej „Wspomnienie Ażowa”: 
Petersburg 29-00 maja. (Teh pr. Kuń W.) == 
Dzisiejszy namer 4Żbre praw zawiera żatwiórdzońe 
przea p. ministra finansów nowe instrukcje w ktwó- 
stji podniesienia podatków od przedsiębiorstw hań* 
dłowycli i przemysłowych, zgodnie z prawem B d: 
JT-go stycznia 1685-g0 r; Graz wskazówki p. mini: 
stra finansów w kwestji pobierania opłaty stempło- 
wej od kwitów kas pożyczkowych. (4/:pdłm) 
Petersburg 29:g0 maja. (Teh 4. półm) = 
Ogłoszone zostały przepisy, tyszące się cła 6d ŹUwli 
żelaznych, Ruda i żużle, otrzymywane przy pro: 
dukcji żelaza, nie mogą być wywożóńe przeż kð- 
mery w Królestwie Polskilóm. Ruda źelazńń £ ko- 
palni Królestwa Polskiego, łeżących bliżej graticy 
lub bliżój zagranicznych, a nie wewnętrznych hat 
żełannych, szcaególniej w miejscowościach, gdzie 
brak opału i szlaki z pogranicznych hut żelaznych 
w Królestwie Polskie mogą być wywożońe przez 
miejscowe komory nie inaczej, jak na mocy specjal- 
nego pozwolenia p ministra finansów za opłatą cła 
po pół kopićjki w złocie od puda. 

Petersburg 29:g0 maja. (Tel Afi poin) — 
Kow. wni donosi, że projekt kolei Uralsk==Słoboda 
Pokrowska pod Saratowem zbliża się widocznie do 
pomyślnego rozwiązania, W lecie zamierzońo odbyć 
studja na całej przestrzeni linji.. 

Petersburg 29-go maja. (Tel. Afe półn) == 
Jenerał-guberuator turkiestański, telegrafując o o= 
twarciu kolei zakaspijskiej do Samarkandy, donosi, 
iż otwarcie to nastąpiło wobec ogromnego napływu 
ludności russkiej i krajowców, którzy widzieli w tej 
pokojowej uroczystości początek nowej epoki śzero- 
kiego. rozwoju cywilizacyjnego kraju i nowy dowód 
ojeowskiego. troszcaenia się Wielkiego Monarchy 
o potrzeby i dobrobyt miast Azji środkowej. 
Petersburg 29-go maja. (Teh Aj, półn) — 
Konsul pełnomocny przy senatąach wolnych miast 
hanseatyckich w Hamburgu, hr. Kassini, mianowa= 


ny został ministrem rezydentem na dworze wielkie: 
go księcia Old enburskiego i przy senatach miast 
wzmiańkowanych. 

Gdessa 29:go maja. (Tel. Aji półn.) — Wętoraj 
królowa grecka przybyła tu i dziś wyjeżdża do Pe: 
tersburęm: 

Wiedeń 29-g0 maja. (Tel. pryw. Kur, W.) == 
lsba panów przyjęła na posiedzeniu dzisiejszem 
budżet i prawo finansowe na r. 1888, przyczem wy» 
kreśloną przez izbę deputowanych pozycję „faudusz 
dyspożycyjny” przywrócono. .(4j.półn.) 

Wiedeń 29-go maja. (Tel. pryw. Kur. W), =a 
Dzisiaj w izbie deputowańych rozpoczęły się obra- 
dy nad projsktem ustawy o podatku wódczanym. 
Poseł Jaworski (świeżo mianowany tajnym radcą, 
przyp. red.) oświadóza imieniem koła, że polacy 
ustawę wódczauą = ciężkiem sercem, lecz spokoj- 
nom sumieniem przyjmują. Do przemawiania imie- 
niem koła polskiego w rozprawach nad podatkiem 
wódczanym upoważnieni zostali, opróoż Jaworskie- 
go, Rosenstock i Struszkiewiez, 

Wiedeń 29-g0 maja. (Tel. pryw. Kur. War.)— 
Wiener aligs Zigi donosi o wzrastaniu ara band 
zbrojnych na granicy turecko-rumeolijskiej. Ze strös 
rzedsięwziąto na granioy ozarnogór- 


ny tureckiej 
przecorności, ponieważ praqho: 


skiej roslogie 


4 


nz EZ 
nano się, że na terytorjum czarnogórskiem tworzą 
się bandy zbrojne. (4j. półn.) »; 

Lwów 29-go maja. (Tel. pryw. Kur. U arsz.)— 
Delegat Badeni z wydziału krajowego zachorował 
niebezpiecznie w Gleielienbergu. Do chasego ojca 
przybyli obadwaj jego syBwwic. Chory ma być spro- 
wądzony do Krasowa. 

śierlin 20) go maja, (Tel. prym. Kar. War.) — 
Cesarz przesiedia się w d. l-ym czerwen do zamku 
poczdamskiegc Friedrichskron. Lekkie zapalenie 
rany operacyjnej pu zakożeara praos Mackouaego 
nowej rurki ustąpiło. Cesarz ma się względnie do- 
brze. ; 

berlin 29-g0 maja. (Tek prym kiir Nizr.)— 
Cesarz był obecuym dzisiaj na psraćżia wsjskowoj. 

śżerlin 29 go maja. (Teh dj. śÓmennja — 
Nordd. allg. Zig. oświadcza, że zaprowadzony % Al- 
zacji i Lotaryngji przymus paszporiowy nie jest na- 
stępstwem znanego wypadku z Littuuerem, lecz re- 
zultatem ogólnej polityki, zmierzającej do zabez- 
pieczenia posiadania odzyskanych przez. Niemcy 
prowineyj wobec manifestującej się we Francji nie- 
nawiści, którą rząd francuski, celem własnego 
wzmocnienia się, popiera raczej, niż tłumi. Rząd 
cesarski sądzi, że nowy przepis zapobieży przy- 
szłym zatargom pomiędzy obydwoma mocarstwami 
i tem samem przyczyni się do utrzymania pokoju. 

Berlin 29-go maja. (Tel pryw, Kur. War.) — 
Norddeutsche allg. Ztg. gani te organa prasy niemie- 


ckiej, które zajmują postawę nieprzyjazną dla Belgji.. 


Berlin 29-go maja. (Tel. pryw. Kur. Warsz.) — 
Norddeutsche allgemeine Zeitung drukuje artykuł 
półurzędowy, w którym oświadcza, że książę Adolf 
z Nasawy jest faktycznym sukcesorem  Luksem- 
burgji. ! 

Berlin 29-go maja. (Tel. pryw. Kur. War.) — 
Dziszaj pojawił się dekret cesarski, znoszący pan- 
cerze w kawalerji pruskiej i polecający uzbroić ki- 
rasjerów w karabiny, zamiast rewolwerów. 

śaerlin 20-go maja. (Vel, pryw. kur. U.)— 
Dzisiaj następca tronu przedstawił swoją brygadę 
cesarzowi, który przypatrywał się paradzie z po- 
wozu. (Af. półn,) 

Lipsk 29-g0 maja. (Tel; pryw. Kur. War.) — 
Proces przed sądem państwa w Lipsku w sprawie 
eskarżonych socjalistów z poznańskiego, odbędzie 
się d. 5-go czerwca, Jest to druga instancja. Tylko 
część socjalistów stanie przed sądem lipskim, gdyż 
niektórzy karę już odsiedzieli, inni zaś nie ape- 
lowali. l 

Paryż 29-g0 maja. (Tel. pryw: Kur. War.) — 
Podczas bankietu, wydanego wezoraj przez miasto 
Laon na cześć przybyłych tamże ministrów, Floque - 
ta-i Lockroy, wygłosił Floquet mowę, w której 
xzekł pomiędzy inaemi: Gabinet, wysyłając dwóch 
ezłonków swoich do departamentu Aisne (na otwar- 
eio liceum w Jsa0n, przyp. red,), pragnął złożyć do- 
wód czystości swoich zamiarów wobec wszystkich 
republikanów, którzyfgotowi są pracować nad dzie- 
łem zgody i skupienia się. Nowym środkom agi- 
tacji, któremi posługują się obecnie, przeciw któ- 
rym wszelako prawy zmysł ludu zaczyna się już 
podnosić, przeciwstawi rząd spokój, jako znamię 
siły, rozsądek, jako miarę reform i przezorność, ja- 
ko tarczę przeciw awanturniczym zamachom. Bierz- 
cie przykład z armji, która jest godną wolności, go- 
dną zaszczytu bronienia ojczyzny, gdyby ta kiedy- 
kolwiek najechaną została. 

- Paryż 29-go maja. (Tek pryw. Kur. Warsz.) — 
Senat uchwalił na posiedzeniu wezorajszem prze- 
ułużenie taksy dodatkowej 40 fr. od alkoholu na 
ezas nieograniczony. (4j. półn.) 

Paryż 29-go maja. (Tel. pryw. Kur. War.) — 
Journal des débats donosi: Poseł francuski w Wie- 
duiu; Decrais, otrzymał polecenie, aby hr. Kalno- 
ky'ego prosił o wyjaśnienie z powodu sobotniej 
mowy prezesa ministrow węgierskich, Tiszy, tchną- 
eej nienawiścią do Francji. (4j. półn.) 

Paryż 29-go maja. (Tel. pryw. Kur. War.) — 


súkses WARDZAWDKŁ — uma 30 maja 1000 se 
porada to OR pn 


przedstawił depeszę posła franeuskiego w Wiedniu, 
Decrais'a, w sprawie mowy Tiszy i doniósł, że 
oczekuje. iuformacyj dokładniejszych. n 
Londyn 29go maja. (Tel. pryw. K. W.) — 
Z Suakimau telegrafują, że cały obóz Osmana Digmy 
spłonął skutkiem podpalenia. Zginęło 2,000 ludzi. 


REZULTATY WYBORÓW. 


Hqielce 29-g0 maja. (Tel. zryw. hur. Warsz.)— 

Dzisiejsze zebranie wyborcze w Towarzystwie 
kredytowem ziemskiem było bardzo ożywione, 

Do komitetu wybrano Zygmunta hr. Wielopolskie- 
go, margrabiego z Chrobrza (ponownie), 

Do dyrekcji głównej powołany został Knstachy 
Dobiecki z Łopuszna (ponownie). 

Do dyrekcji szczegółowej weszli: Wincenty Sę- 
czykowski z Kawcżyna (ponownie), Bronisław Do- 
biecki z Ciąnowie (nowowybrany), Józef Kozłowski 
z Deszna (ponownie), Ignacy Thiede z Karsznie 
(ponownie), Stefan Bzowski z Gorzkowa (nowowy- 
brany). k 

Prezesem przyszłych wyborów został Erazm Ró- 
życki z Opatowie, dotychczasowy prezes dyrekcji 
szczegółowej, zastępcą prezesa Józef Trzebiński 
z Mielawczye. 

Nowowybrani radcowie dyrekeji szeżegółowej 
wraz: % urządującymi dotąd radcami Adolfem Hu- 
mnickim i Adamem Froelichem dopełnią wyboru 
nowego prezesa dyrekcji z pośród siebie. 

O godzinie 7-ej wieczorem odbył się obiad skład- 
kowy na 200.osób dla ustępującego z prezesostwa 
Erazma Różyckiego. 

(Prezes dyrekcji szczegółowej Tow. kredytowego 
ziemskiego w Kielcach, p. Erazm Różycki, na wła- 
sne żądanie zyskał uwolnienie ze służby z uwagi 
na wiek podeszły i stargane siły, Prezes Różycki 
liczy lat 82 i jest najstarszym urzędnikiem z wybo- 
rów we władzach Towarzystwa, urzęduje bowiem 
bez przerwy od r. 1825-go w dyrekcji szczegółowej 
kieleckiej, a od roku 1849 go stale był wybierany 
na prezesą tejże dyrekcji; przyp. red.) 


TELEGRAMY HANDLOWE, 


Berlin 29-go maja, (Tel, pryw. Kur, War.) — 
Dobre usposobienie giełdy wczorajszej towarzyszyło 
początkowi dzisiejszego zebrania. Po dosyć oży- 
wionych obradach giełda zakończyła czynności dąż- 
nością lepszą. Dobre usposobienie dla wartości rus- 
skich czyniło dziś dalsze postępy. Ruble w tranz- 
akcjach natychmiastowych podniosły się o 1 markę, 
a w końcomiesięcznych o 75 feu. Weksle na War- 
szawę i na Petersburg lepiej o 1 m. 10 fən. do 1 m. 
30 fen. Pożyczka wschodnia odzyskała 30 kop., a 
listy likwidacyjne i listy zastawne 20 kop. Kursa 
listów zastawnych russkich, kuponów celnych i obu 
pożyczek premjowych russkich poprawiły się, a po- 
żyezki konsolidowane pozostały bez zmiany. Akcje 
kredytowe austrjackie podskoczyły o 90 fen. Dy- 
skonto prywatne nie uległo zmianie. Żyto tańsze 
o 1 markę w towarze gotowym i o 75 fon. w dosta- 
wowym. 

Berlin 29-90 mają notowanie urzędowe otełdy). 


Ril. ban rus. w tr.nat, 17210 |Akcjed.ż.war.-wiad. 


ereda 
Weksle nn Warszawą 17190 |Akcje kredytowe — 14110 
W ek.na Peters, aered 17040 |WekslenaLon.krót. 20.40 


Wek.na Petersb. iłag. 170 20 á „ dług. 20.31 
Bil. bau. rask. na dost. 17150 |Żyto w tow. gotow. 130.75 
na wiosnę 136 75 


Wschoduia poż, l em. 52,50 jŻyto 
Listy zast serji I-ej 52.10 | 

Kua z ónia 28-go maja: 17110, 170 75, 170.30, 168.90, 
170.75, 52.20, 51 90, 140.20, 131.75, 137.50. 


Petersburg 29 go maja. — Weksle na Londyn 118.30. 
Pożyczka premjowa I-ej emisji 2721/,. Pożyczką pręmjowa 
II-ej emisji 243!/,„—Półimperjały 9.50. 


SPRAWOZDANIA Z TARGÓW. 


9). 
acław Szymanowski i 


JlosBoaemo Iensypow.—Bapmasa 18 (30) Mas 1888 r. 
piwa Pie Pług). 


Nr 146 


ścią osiągano 64 kop., za średnie 61 do.62 i pół, za ordynaryj- 
ne po 55—59 kop. Boch spokojnie 60—80 kop. stosownie ño 
gatunkn. Gryka nieco słabiej, vza wyborową płacono do 89 
kop. Owies wskutek małych dowozów dobrym cieszył się po” 
pytem i zyskał. w cenie, zwłaszcza.za.wyborowe gatunki, za 
które płacono 70—73 kor., średni kupowano po 61—68 kop., 
ordyntryjny 50—60 kop. - Kasza jaglana również z powodu 
małych dowozżów bardzo mocno, wyborowa do 117 kop., śre* 
dnia 95—103.kop. «Popyt. na prowincję 1 na miejscową kony 
sumcję znaczny. 


A: ~ Z A zaj 
Letni Salon gastronomiczny przy Handlu Win i 
Delikatesów oraz Cygar  Hawańskich 


lat. STĘPKOWSKIEGO, 


otwarty od godz. 11 rano. (Telefonu nr 130.—(521) 


EE" Nadszedł znaczny transport Wi 


CYGAR RYGSKICH ** 
TAAA E e | 


Wandalin i S-ka, 


Plac Teatralny Nr 11 w Warszawie. | 


-m ęgiel kamienny i drzewo opałowe 
sprzedaje po cenach najniższych dom handlowy 
J. L. Ehrlich, Rymarska 8. Telefon 47, 0) 


Rotkład jazdy na kolejach żelaznych 


od dnia 13-go b. m. 


Odchodzą | Przychodz 
POCI Ą GI | godziny i minuty 
W .arszawsko-Wiedeńska. 
Pospieszny 3 klasy -icts «17.4 +: > $zramo 10/20 wiecz. 
Osobowy 3 klasy . . s=- s-s PA rano | 6/45 wiecz. 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa| 5/20 po poł.j11j Srano 


(Powyższe pociągi łączą się 


z koleją łódzką.) 
Kurjerski 2 kżasy: . . .'. , » » '. | 9/20 wiecz. | 6/10 rano 
 Warszawsko-Bydgoska. zl; r, 
Kurjerski 2 klasy... . « i « « » » 5 po poł.| 2/20 po ; 
Osobowy 3 klasy. „ w oe « « «| 7 drano 9 40 wiecz. 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .| 630 wiìecz. | 835rano 
Warszawsko-Terespolska. | | 
Osobowy 3 klasy . . . . . 815rano | 7/48 wiecz. 
Pocztowy 3 klasy „ „. . . . . . 3 45 pó poł.| 1 49 po poł 
Towarowo-osobowy 3 klasy . . .|10— wiecz.| 8/13rano 
Osobówo-towar.-miejso. do Mrozówj 5,30 po poł.| 9.28 rano 
Warszawsko-Petersburska, 
Pocztowy 3 klasy ~it. acide «. 0/13 rano | 7| 8 wieca. 
Osobowy HK mena + „.|11/23 wiecz. | 6| 8 rano 
Miejscowy do Białegostoku . , .| 5| 8po poł. 9| 3rano 
Nadwiślańska do Kowla. i 
Osokowy: boilade 61 uzycia. + „| 8/—wiecz.| 8) Srano 
Miejscowy do odu ~ „ .. „| Gj45rano |11| 8wiecz. 


Wangr 
(Powyższe pociągi ł si 
z koleją dąbrowskkę) Ea: 


Pocztowy:.*.25105./, „7. 005 3/30 po poł.| 2/15po poł. 
Nadwiślańska do Mławy. 
Pocatawy „10417764 09934 « «| 6/55 wiecz. [11/18 rano 


Osobowy 9-—rano | 8 
Osob.-miejsc. do Nowogeorgiewskaj 4/15 po poł,| 921 rano 


Osobowy . . . SPIN Spam 8 715rano | 257 po poł. 
Qeohowyistabszią 544: Wi 2/50 po poł, 8/55 wiecz. 
Obwodowa z kolei Terespolsk. 

Osobowy istusid onaind Wd. 2/14 po poł.| 7/54 rano 


Osobowy + - s « ers e> si» » „| BI12 wiecz.| 3130 po poł. 


Pociągi spacerowe. 

Na kolei warszawsko-wiedeńskiej: w niedziele i świę- 
ta do Skierniewic i stacyj pośrednich pociągi, wychodzące 
z Warszawy o godzinie 6-ej, 7-ej minut 5 i 9-ej min. 30 ra- 
no, oraz o 3-ej win. 15'po południu, z powrotem bezpłatnym 
pociągiem, przychodzącym do Warszawy o godz, 11-ej m. Š 
wieczorem. — Oprócz tego przez cały czas trwania sezonu 
kąpielowego w Ciechocinku można w każdą sobotę i wigilję 
świąt uroczystych nabywać bilety spacerowe do Ciechocinka 
z warunkiem powrotu do Warszawy nie później, jak w 3 dni. 

Na kolei warszawsko-terespolskiej: w każdą niedzie* 
lę i święto posviąg do Mrozów wychodzi z Warszawy o godz. 
9-ej min. 30 rano, przychodzi zaś o godz. 9-ej min. 59 wie- 
czorem. 


Statki parowe odchodzą: i 
Pospieszne do Płocka i Włocławka codziennie o godz- 
6-ej zrana. 
Żwycz ne do Płocka codziennie o godz. 9-ej zrana. 
Kurjerskie do Płocka codziennie o godz. 2-ej ea 
Z Nowo-Aleksandrji do Sandomierzn w poniedziałki, śro 
dy i piątki o godz. 5'/, zrana, 577 
_ — Statki parowe Mazur i Krakus, odcho 
dzą codziennie do Płocka o godz. 8-ej m. 30 rany 
x Płocka o godzinie 6-ej rano. —1066— 


————— 
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